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nego pokoju, gdzie za stołem siedział poważny pan 
z bokobrodami.

Był to komisarz Z. Z ust jego dowiedział się 
pan Andrzej, że toczy się przeciwko niemu docho­
dzenie śledcze o szpiegostwo na skutek doniesienia.

Literat zdumiał się i przeraził, próbował tłóma- 
czyć się, ale komisarz oświadczył mu, że wezwie 
go do przesłuchania w stosownej chwili...

Pana Andrzeja odprowadzono do osobnego po­
koiku i pozostawiono na pastwę samotności i czar 
nvch myśli.

** *

Nazajntrz sprawa wyjaśniła się.
Okazaio się, że zrobiono na niego doniesienie 

z powodu, „podejrzanego" zachowania się przy sku­
pywaniu wszelakich podręczników wojskowych 
i map.

Pan Cieciorko, dowiedziawszy się o co chodzi, 
odetchną; lżej. Szczerze, niczego nie ukrywając, 
przytoczył komisarzowi swoją rozmowę z redakto­
rem „Wrzasku1* i powołał się na jego świadectwo.

Wezwany telefonicznie redaktor zjawił się w gma- 
cnu dyiekcyi policyi i co do joty potwierdził ze­
znania literata.

Pana Andrzeja wypuszczono na wolność, przy

czem komisarz przeprosił go w grzecznych słowach 
za fatalne nieporozumienie.

— No cóż, panie Andrzeju — rzekł redaktor, 
kiedy znahźli się na ulicy — nieszczęśliwy począ­
tek, prawda? Ale niech się pan tem nie ziaża. ko­
niec wieńczy dzieło...

— O me 1 — westchnął pan indrzej — ja sta­
nowczo nie mam talentu na „wojennego" literata! 
Niech sobie tam inni zbierają na tem polu laury, 
niech staczają bitwy na papierze, przelewają rzeki 
krwi, huczą gromami, świszczą Kulam'... Ja na czas 
wojny składam pióro autorskie i zgłaszam się na 
dyurnistę do m agistratu!

S tacy a  z b o rn a  L eg ionów  
w B udapeszcie .

Wśród licznych instytucyi legionowych, rozrzu­
conych zarówno po Galicyi i w Królestwie Polskiem,

pesztu okazały budynek w śródmieściu (Muzeum-Ko- 
rut 11.), który 3. października roku ubiegłego po­
święcił biskup Bandurski w obecności reprezentantów 
N. K. N. i przedstawicieli społeczeństwa węgierskiego. 
W ttdy to zaszczycił stacyę swa obecnością prymas 
Węgier, kardynał Csernoch.

Obecny komendart stacyi, kapitan Pasławski, do­
kłada starań, by Legionistom, zażywającym tam kró­
tkiego wypoczynku, zapewnić możliwe wygody, a w cza­
sie ubiegłych świąt, aby uprzyjemnić Legionistom 
tę uroczystą chwilę, urządził dla nich obchód gwiazdki 
i wspólną wieczerzę wigilijną.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy zdjęcia 
z tych uroczystości, jak również z poświęcenia sta­
cyi przez ks. biskupa Bandurskiego.

Na pole walki.

S t ic y i zborna Ł eglen6v w Bndapasscie: Kolendy 
przy drzewkn w czasie świąt Bożego Narodzenia.

jak i wewnątrz monarchii, od szeregu miesięcy istnieje 
w Budapeszcie stacya zborna dla Legionistów, wra­
cających ze szpitali węgierskich. Kapitan Łuczyński, 
dawny komenlant stacyi, uzyskał od miasta Buda-

W  bladem świetle 
poranku stanęły w szyku zwarte szeregi. Stara to 
wiara — prawie sami wytrawni żołnierze, którzy 
nie raz, nie dwa śmierci w oczy zajrzeli. Widziały 
ich: Nadwórna, Hwozd, Mołotków, Łowczówek, Krzy- 
wopłoty, Rokitna, Jastków...

Komendę batalionu objął kapitan Michał Karasie- 
tricz fokarzewski. Stanął przed szeregami — zagrały 
trąbki, rozległa się komenda:

— Batalion baczność!
Nadjechał pułkownik Zieliński — kapitan Kara- 

siewicz odebrał raporty od kompanijnych. Kolejno 
wystąpili komendanci companii — porucznik Bole­
sław Pikusa, porucznik Michał Romaniszim, szczery 
żołnierz, bohater z pod Sokołówki i Zadąbrówki, 
wreszcie chorąży Jędrychowski. Następnie kapitan 
Karasiewicz zdał raport pułkownikowi.

Ścisnęły się szeregi — przed frontem zjawił się 
kapelan ks. Strzemecki. Rzewnemi słowy pożegnał 
odchodzących na plac boju Legionistów. Krótkie,

I  "Olakleh pobo|or'ik: Zburzone domy w ll«ło- *oiu, (Fot. rotm. Wrdblewikl)

prawd*.wie żołnierskie było przemówienie pułkownika 
Zielińskiego. Gromki okrzyk: „Niech żyje Polcka! 
niech żyje nasz pułkownik!" był odpowiedzią na jego 
przemowę

V oJai n i  u m :  Widok krążownika „Hngolanu* 
z „bocianiego gniazda".

— Kolumna czwórkowa na pierwszą kompanię! 
Maszerować! — rozległa się komenda.

Szeregi zwinęły się w pochodową kolumnę i ru-


